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S BaQ R T 


Na prośbę Redakcji „G. K.* prof. Rudolf Wacek, wy- 
bitny znawca sportu, członek wielu towarzystw sportowych 
i myśliwskich, naukowy współpracownik pism fachowych — 
podaje tu naszym Czytelnikom kilka myśli na temat tak intere- 
sujący każdego kapłana, oświatowca, społecznika. 


Mam wrażenie, iż wywołałem w wielu czyta- 
jących ździwienie, gdy przeczytali nagłówek ar- 
tykułu — kto wie, czy nie padło nawet pytanie, 
co wogóle znaczy takie postawienie kwestji — 
czyżby naprawdę między czemś tak nudnem i 
zasadniczo odsunięlem od życia. — jak etyka i 
jej zagadnienia, a między — tryskającym świe- 
Żością, siłą żywiołową i radością wulkaniczną 
sportem, miala i wogóle mogła istnieć jakaś ideo- 
wa łączność? - 

Zapewne — kto sobie nie potrafi wyobrazić 
elyki inaczej, jak tylko w postaci starej ciotki. 
plecącej nudne i pedantyczne moraly, do tego 
wygłlaszającej te swoje mądrości przez nos i na- 
rzekającej bezustannie na „zepsucie“ czasów o0- 
beenych — dla kogo sport nie jest niczem innem 
jak tylko silnenii bicepsami lub — kto może sport 
sądzi według zachowania się na meczach niektó- 
rych zawodników, dla których sport i brutal- 
ność to jedno, lub kto może napatrzył się na 
sporadyczne a czasem nawel siale objawy du- 
chowego chamslwa u całych klubów — twierdzę 

- chyba taki nieszczęśliwiec będzie się dziwił, 
jak można zeslawiać obok siebie te dwa pro- 
blemy. 

Ale na szczęście etyka nie jest zrzędzeniem 
i nudą a sport niema nic wspólnego z brutalno- 
ścią i chamstwem... 

Tak jest itak będzie, ehociaż niezdoła się 
wytruć starych ciotek i choć nikt nie zdola prze- 
szkodzić, by brulale i chamy duchowe wchodzi- 
ly do zrzeszeń sporlowych. 


A 


E T Y"K"A 


Lecz nie uprzedzajmy wypadków... Zapytaj- 
my się o fachową definicję sporlu a może zrozu- 
miemy nietylko związek między etyką i sportem 
i jego konieczność, lecz zrozumiemy i całą ak- 
tualność zagadnienia. 

Przedewszystkiem musi nas uderzyć wszech- 
sironność i rozmailość ćwiczeń fizycznych, które 
wchodzą w zakres sportu. Skala o rzeczywiście 
nadzwyczajnej rozpiętości. Z jednej strony piłka 
z wszystkiemi jej odmianami, hockey, kolarstwo, 
pływanie, boks, gry ruchowe, tenis, z drugiej 
turystyka, regaty, lotniclwo, jazda konna, auto- 
mobilizm, myśliwstwo, wędkarstwo i wiele in- 
nych. Ałe nie samo uprawianie tych wymienio- 
nych gałęzi sportu daje prawo do zaszczyłnej na- 
zwy sporlowca. Sport nie może ograniczyć się 
do rozrywkowego traktowania: jego cele są po- 
ważniejsze. Nabycie pewnej i to niemałej wpra- 
wy, doskonałości w danym kierunku — możliwie 
największej i to nietylko samej w sobie wziętej, 
lecz w porównaniu z innymi — wyższej. lepszej 
— słowem rekord. Oczywiście osiągnięcie rekor- 
du nie jest każdemu dane; wyslarczy dążenie do 
osiągalnej wysokiej klasy w danych warunkach 
zdrowia osobistego, zajęć, czasu. 

Sport musi jednak zachować charakler ama- 
torstwa. Zawodowstwo połączone z zyskami cią- 
gnionemi ze sporlu, jakkolwiek samo w sobie 
dopuszczalne, odbiera sportowi jego zasadniczą 
cechę. Stawia mu cele poza istotą sportu leżące, 
wprowadzając moment zarobkowy jako cel ze- 
wnętrzny — a właśnie nie cechą sportu jesi jego 
sens wewnęlrzny t. j. doskonałość, mistrzowstwo 
w danym kierunku, które w zawodowstwie staje 
się raczej środkiem do celu, niż samym celem. 
Stąd zupełnie słusznie eliminują zrzeszenia spor- 
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towe i kluby ze swego grona zawodowców — ro- 
zumie się, jeśli są do tego zdolne. 

Nie dotknąłem jeszcze ani słowem wiaściwe- 
go zagadnienia, a już jednak jasnem będzie dla 
uważnego czytelnika, że kwestje etyczne nie są 
dla sportu obojętne. Rzetelnemu sportoweowi iść 
będzie o rzeczywistą, prawdziwą doskonałość 
w swym umiłowanym kierunku — nie udaną, 
nie wyludzoną, nie zrabowaną. Otóż właśnie ta 
cecha rzeczywistości jest wybilnie zagadnieniem 
cetycznem a nie tylko sportowem jako takiem. 
Bezwzględna prawość w stosunku do współza- 
wodników, unikanie wszelkiej blagi, a ocenianie 
sprawiedliwe i rzeczowe przeciwnika klubowe- 
go, czyż to nie są postulaty elyki sporlowej, czyż 
„można sobie bez nich wyobrazić rozwój sportu 
polskiego ? 

Zważmy dalej, że ilekroć mówimy o rozwo- 
ju sportu polskiego, to mamy na myśli nie tego 
czy owego sportowca, nie ten czy ów klub, lecz 
całą rzeszę sportową zogniskowaną w związkach 
z ich naczelną władzą. Sport bowiem jest zjawi- 
skiem społecznem, socjalnem — a nie zagadnie- 
niem jednostkowem. Podkreśla się tę zasadę przy 
najrozmaitszych sposobnościach — niektórzy 
twierdzą, że aż do przesytu, a jednak widocznie 
nie tak jeszcze wyraźnie, żeby ta zasada doszla 
do powszechnego zrozumienia. Niektóre objawy 
społeczności jednostek, które roszczą sobie pre- 
tensję do nazwy sportowca są tak zastraszające, 
że mimowoli przychodzą na myśl słowa slarego 
Ajschylosa: „W Attyce są najlepsi atleci, ale i 
największe łolry...* A proszę mi wierzyć, nic tak 
nie odslrasza od sportu uczciwego obywatela, nic 
nie utrudnia bardziej poznania i ocenienia życia 
sportowego czlowiekowi, który stoi od niego zda- 
la, nie tak nie daje pozornej słuszności tym, któ- 
rzy starają się trzymać od sportu naszą młodzież 
daleko — jak właśnie objawy wspomnianej prze- 
zemnie aspołeczności. Brutalność w grze, zmasa- 
krowanie przeciwnika, rozwydrzenie — nie ma- 
jące nic wspólnego z prawdziwym zapałem w za- 
wodach i konieczną emulacją — ło najwięksi 
wrogowie rzeczywisiego sportu. Żalimy się na 
niezrozumienie w stosunku do sportu, panujące 
w szerokich sferach. Jest ono taktycznie zastra- 
szające, a objawy aspołeczności u tego czy inne- 
go sporlowca jeszcze bardziej tę ignorancję po- 


głębiają i utwierdzają przeciwników sportu 
w ich mniemaniu, że mają rację, poiępiając 
sporl. 


Hasła sportu są tak oczywiste, potrzeba je- 
go -- jako dobra kulturalnego - tak jasna, że 
człowiek dobrej woli i rozumny powinien i mo- 
że ocenić i uznać jego warlość. Lecz świat jest 
krytyczny, a hasło i sztandar nie pociągnie ludzi, 
jeśli odstrasza ich osoba chorążego, który szlan- 
dar dźwiga, jeśli przedslawiciele sportu swem po- 
siępowaniem kłam zadawać będą głoszonym 
przez siebie hasłom. 

To też prawdziwy sportowiec będzie zawsze 
pielęgnował rycerskość w nowoczesnem ujęciu 
„genlilemana”. Te dwa pojęcia będą dla niego 
nierozłączne: rozumie on dobrze, że to, co wyklu- 
cza go ze życia społecznego jako czynnik rozbija- 
jący społeczność, wykluczy go z szeregu praw- 
dziwych sportowców że jednem słowem sporl 


nie jest czynnikiem izolowanym od reszly życia, 
a wszelka izolacja jesi jego zwyrodnieniem i 
śmiercią. 

Przejdźmy do pozytywnej strony zagadnie- 
nia. Ścisła łączność między zagadnieniem sportu 
a calem życiem jest warlością nietylko etyczną 
ale i pedagogiczną. Życie opiera się na zdrowiu 
moralnem i fizycznem i sporl prowadzony umie- 
jęlnie przy udziale fachowej opieki lekarskiej 
jest osloją zdrowia. Lecz może on być i czemś 
więcej i tem być musi t. j. środkiem wyrobienia 
charakteru i symbolem siiy duchowej. Wymaga 
on siły woli a więc przyczynia się do stworze- 
nia podstaw duchowych, na których opiera się 
praca nad kształceniem charakteru. Dodajmy do 
lego wytrwałość, punklualność, precyzyjność ru- 
chów, a zobaczymy — ile sposobności ma peda- 
gog, aby uczynić sport punktem wyjścia dla po- 
gadanek etycznych. Ciekawych odsyłam do 
dzieł znakomitego pedagoga niemieckiego Foer 
stera, tlumaczonych na polskie np. „Wychowa- 
nie czlowieka”. Tam, mogą nauczyć się lego sym- 
bolicznego używania sportu w wychowaniu mo- 
ralnem, co jesl o wiele ważniejsze od uslawicz- 
nego nieroztropnego przestrzegania przed złemi 
skutkami nadużycia ćwiczeń sportowych. 

Samo tylko przestrzeganie, jako rzecz nega- 
tywna, młodzieży niepowstrzyma, a może łatwo 
wywołać u niej wrażenie, że wychowawca i spor- 
tu i życia nie rozumie. Natomiast, nawiązanie 
pozytywne do sportu i połączenie go z etyką 
podniesie sporl w oczach młodzieży do wyso- 
kości ćwiczeń moralnych, wplynie dodatnio na 
samo wykonywanie ćwiczeń sporlowych, wzbu- 
dzi zainteresowanie dla zagadnień etycznych i 
wykaże dowodnie, że są one nie czemś nudnem. 
ale naprawdę życiem -- pelnem emocji i ruchu 
duchowego. 

Jak widzimy, połączenie tych dwóch proble- 
mów jest zupelnie naturalne — oczywiście pod 
warunkiem, że mówimy o rzeczywistym szlachel- 
nie uprawianym sporcie, a nie o jego spolykanej 
lu i ówdzie -- może częściej, niżby się spodzie- 
wać tego było można — karykaturze. Czyż to 
nie zastanawiające, że u narodu najbardziej wy- 
sportowanego, jakim są Anglicy, nie spotykamy 
w życiu prywatnem kłamstwa, że naród len od- 
znacza się prawdziwem genilemaństwem, Że 
punktualność i precyzyjność angielska są przy- 
słowiowe? 

I jeszcze jeden szczegół wkraczający już 
w dziedzinę religji. W lisłach św. Pawła Aposloła 
znajdujemy sport, jako symbol dążenia do naj- 
wyższych nieśmierlelnych dóbr duchowych; jest 
lam wyraźnie mowa o współzawodnikach dą- 
żących wśród zaparcia się do mely i wezwanie 
chrześcijan do naśladowania ich w walce o do- 
bra wieczne. 

Tak więc sport i etyka to rzeczy nawzajem 
sobie nie przeszkadzające, przeciwnie ścisły zwią- 
zek zachodzi między lemi zagadnieniami. Oby 
właśnie zasady prawdziwej etyki jak najprędzej 
ogarnęły nasz sporl, a wówczas lepsza jutrzenk: 
zaświla dla jego rozwoju i niepotrzebnem bę- 
dzie pytanie: czy polskiej młodzieży wolno nale- 
żeć do polskiego sporlu. 

Prof. Rudolf Wacek. 
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WYDANIE POPULARNE PISMA ŚW. 


Bardzo dobrze, że w G. K. toczy się w dal- 
szym ciągu dyskusja nad czytaniem Pisma św. 
Tak! Trzeba bębnić na alarm, Irzeba nawoływać 
opinję katolicką do nawrotu do lych czasów, 
gdzie to Pismo św. czytano nie tylko w domach 
modlitwy, ale i prywatnie. Trzeba odsłonić źró- 
dło, zawsze tryskające wodą żywą, wielkiemi ha- 
slami bożemi, trzeba polożyć Pismo św. przed 
kapłanem i jego owieczkami. To jasne i nad tem 
szkoda się rozwodzić. Punktem zaczepnym w dal- 
szej dyskusji na ten temat będzie pytanie: Jak 
dojść do taniego, popularnego wydania Pisma 
św.? A. Patrzyk wyraził myśl w G. K. z 17. mar- 
CADAT żeby „SEJRA. Kam któryś tok położył 
sobie za cel pracę nad przyuczeniem naszych lu- 
dzi do czytania Pisma św., żeby rzucił hasło: 
„Frontem do Pisma św.*. Myśl znakomita, tyl- 
ko ją podtrzymać! Ale czy zrobi to N. I. A. K, 
czy mu się zechce? Bądźmy przekonani, że tak. 
Bo. N. 1. AK jest za poważną instytucją, żeby 
się nie liczył z polrzebami czasu. Czytanie Pisma 
św. to nie bagateła, to wielka rzecz. Że się to już 
odczuwa i praktykuje, dowodem wspólne czyta- 
nie Pisma św. w Katol. Stow. Młodzieży. Kto nie 
pamięta, albo kto nie zauważył jeszcze dziś, że 
dobra książka do nabożeństwa znajdzie zawsze 
nabywców, że książka la jest skarbem rodzin- 
nym, pieczołowicie przechowywanym i to nie 
w byle jakiej szulladce ale w okatej skrzyni, 
gdzie przechowuje się rzeczy najcenniejsze? Kto 
nie zauważył, jeżdżąc do chorych albo chodząc 
po kolendzie, że na komodach, zasłanych bia- 
lym obrusem obok Krzyża i świętych obrazków 
leży książka do nabożeństwa jakby Mszał na oł- 
tarzu rodzinnym i że z lego ołlarza bierze ojciec 
rodziny ten Mszał pod pachę i idzie do Kościo- 
la, zakłada okulary na nos i półgłosem modli się 
w czaśie Mszy św.? Polóżmy obok książki do na- 
bożęńsiwa Pismo św. niech rodzina każda o- 
twiera święte karly w dnie świąteczne, niech oj- 
ciec lub matka jako kapłaństwo królewskie ce- 
lebrują przy czytaniu Pisma św.! A jeszcze je- 
den obrazek z życia. Który z duszpasterzy nie 
zauważył, jak tlo w niedzielę lub święto siedzi 
pod ścianą chałupy lub na (rawniku w ogro- 
dzie stara kobiecina, gazda, dziewczyna a nawet 
młodzieniec i lrzyma w ręku książkę do nabo- 
żeństwa albo jakiś katechizm popularny albo bi- 
blję? I czy = nie jest dowód. że obok chleba 
laknie człowiek i czego innego? Laknących więc 
trzeba nakarmić słowami Pisma św. spragnio- 
nych rzeczy wyższych trzeba napoić z Krynicy 
Prawd Bożych, nagich, obdartych przez neopo- 
ganizm z zasad katolickich trzeba przyodziać 
w innych ludzi. | nie wyslarczą tu same kaza- 
nia. Kazania dają wiele łask bożych słuchaczom, 
ale często słowa nasze padają na grunty skali- 
ste, pozbawione wszelkiej wilgoci. A tą wilgocią 
pędzie czytanie Pisma św. Pochodzę z ludu, pa- 
miętam, jak to dawniej powtarzano sobie w do- 
mu Ewangelję z każdej niedzieli, jak to mówiono, 
że księża lak a lak „wolali“ na ambonie. A dziś 
kto się interesuje kazaniem ? Najwyżej w koście- 
ie połapie się lo i owo, ale już poza kościołem 
inaczej. Nie jest jeszcze” tak bardzo źle, ale 


w każdym razie gorzej niż dawniej. Odbiegliśmy 
na chwilę od właściwego tematu, wróćmy zno- 
wu do niego. Zanim się wyda tanie Pismo św.. 
trzeba najpierw wywołać popyt, trzeba urobić 
odpowiednio opinję katolicką. A stanie się to 
przez odpowiednie kazanie. Wydać tanie Pismo 
św. łatwo to powiedzieć. N. I. A. K. nie zrobi 
z owsa ryżu, na nasze nalegania powie: dajcie 
pieniądze, my zrobimy swoje. Słusznie! Pienią- 
dze, my zrobimy swoje. Słusznie! Pieniądze znaj- 
dziemy i damy, ale za te pieniądze musimy coś 
dostać, co każdego zadowolić może. Chcemy mieć 
Pismo Św „ Alo jakie? | Nie to z ciężkim stylem, 
nie to pelne archaizmów językowych, szacow- 
nych wprawdzie ale już przestarzałych, a conaj- 
ważniejsze niezrozumiałych dla człowieka, wła- 
dającego już innym jezykiem. Może się ktoś za- 
patrywać na starsze wydania jak chce, może 
bronić swej tezy bardzo przekonywującemi ar- 
gumentami, to wolno. Ale nie wolno zapominać. 
że Pismo św. musi przemawiać do czytelnika ję- 
zykiem zrozumiałym, stylem gładkim, potoczy- 
stym. Zanim się postawi kropkę nad i, zanim się 
włoży kapitał w to zbożne dzieło, nie wolno 
przejść do porządku dziennego nad czystością 
języka i stylu. 

Format Pisma św. niechby nie był ani za 
duży ani zamały. Esletyczna strona odnośnie pa- 
pieru, oprawy, winiety i t. p. musi być koniecz- 
nie uwzględniona ze względu na cześć dla Slo- 
wa Bożego. A czy mimo to da się skalkulować 
przystępna cena?, Napewno! Bo proszę, służę ids 
wodem. Mam przed sobą jubileuszowe wydanie 
„Mickiewicza“ w dobrej, płóciennej oprawie za 
6.60 zł na raty. Z FE „Mickiewicza“ ani 
połowy nie użyłoby się na Pismo św. no a pa- 
pier a oprawa, a iłość egzemplarzy? Moglyby 
być dwa wydania, droższe i tańsze, bo ludzie za- 
możniejsi zechcą kupić wydanie droższe jako 
więcej estetyczne. Prospekty z odpowiednią ode- 
zwą możnaby rozesłać do wszystkich parafij 

Polsce. Żeby się upewnić, czy kto kupi, czy 
nie, trzebaby nasamprzód uświadomić paratjan. 
o co chodzi, trzeba im powiedzieć, że jesl ko- 
nieczną rzeczą złożyć naprzód pewną kwotę al- 
bo całość, a lym sposobem Pismo św. wypadnie 
taniej. A dalej trzeba im powiedzieć, że dając na- 
przód pieniądze, Lworzy się wielką kooperatywę 
do zbożnego celu, do ugruntowania zasad hrt- 
stusowy ch w rodzinach katolickich. Z ilości za- 
mówień da się przypuszczalnie wywnioskować, 
ile egzemplarzy należałoby wydrukować. W za- 
kończeniu nie od rzeczy będzie nadmienić, że ar- 
tykuły o potrzebie czytania Pisma św. zbiegają 
się z zakończeniem Roku Jubileuszowego. Skoń- 
czy się Rok Święty, staną Krzyże pamiątkowe 
na ziemi, zroszonej krwią bohaterów, obrońców 
Krzyża, odprawią się uroczyste „Triduaʻ, odbę- 
dą się procesje, niejedna jeszcze dusza odzieje się 
łaską jubileuszową, niejednej duszy skrócone bę- 
dą czyśćcowe cierpienia. Niechże naród polski 
po przeżyciu Wielko-Piąlkowego Dnia Jubileu- 
szowego u slóp Krzyża zdobędzie się na wieko- 
pomny czyn i wyda wspólnym sumplem Pismo 
św. na Wielką Rezurekcję Ducha. X. AL Sierzęga. 
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Wydawnictwo XX. Jezuitów, Kraków Koper- 
26 przesłało nam następujące pismo: 
Przewielebny Księże Redaktorze! W zwią- 
zku z uwagami o czytaniu Pisma św. zamie- 
E w Gazecie Kościelnej z dn. 17 marcs 
b. r. pozwalam sobie donieść z uprzejmą prośbą 
o lomulikdp . wie tego czytelnikom, że Wy- 
dawnictwo nasze przygotow uje nowe wydanie 
całego Nowego Testamentu, bardzo poręczne, bo 
formacie niewielkiej książki do nabożeństwa 
papier brewjarzowy — a bardzo tanie bo cały 
Nowy Testament koszlowałby w kartonażu oko- 
ło 1.20, w oprawie cało-płóciennej około 1.60zł. 
Tekst byłby prawie identyczny z tekstem poda- 
nym w jednotomowem Piśmie św., które ukaza- 
ło się u nas ostalniemi czasy; komentarz jeszcze 
nieco krótszy i popuiarniejszy. Dla rozszerzenia 
w naszym kraju znajomości i zamiłowania Sło- 


RUCH ANTYRELIGIJNY 


nike 


według jeg 


Ukazała się niedawno w Paryżu ciekaw: 
książka lektora uniwersytetu René Martela p. L: 
Le mouvement antireligieux en U. R.S.S. (1917— 
1932), przedstawiająca na swój sposób ateizację 
ludów Związku Sowieckich Republik i potrąca- 
jaca niejednokrotnie o sprawy Kościoła i Polski. 

W myśl zasady: „fas est et ab hoste doceri“ 
postaramy się wszystkie jej części streścić objek- 
tywnie t), następnie wyrazić nasz pogląd. 

I. 
Rzutoka historyczny. 


Umysłowość autora bezwzględnie wroga dla 
samej idei Boga charakteryzuje ustęp z poezji 
Leconte de Lisle, cytowany na samym wstępie, 
jako dewiza naczelna tego dzieła, a który ma tak 
bluźniercze znamię, iż pozwolę go sobie nic prze- 
Ilumaczyć. Następnie autor zaznacza, iż w myśl 
tradycji Renana ma zamiar bezstronnie i sympa- 
tycznie rozważyć olbrzymi wysiłek „duchowy“ 
miljonów bojowników ateizmu w Sowietach. 
W tym celu przez 5 lat studjował lę kwestję 
i zbierał materjały, zaś w 1932 uczynił grun- 
towną ankietę w samych Sowietach, gdzie bez- 
bożnicy wojujący przyjęli go z otwartemi ramio- 
nami i oddali do rozporządzenia wszystkie swe 
archiwa. W pierwszym rozdziale zatytułowanym 


„PAncien régime“ autor zbija legendę „Świętej 
Rosji”, cytując znanego pisarza A. Leroy -Beau- 
tien, który w swem dziele „PEmpire des tsars 
el le Russe* z 1889 kategorycznie twierdzi, iż 


naród rosyjski jest w gruncie rzeczy bezbożny, 
ma przesądy, ale nie ma wiary; wierzy on po 
dziś dzień w różne biesy i rusałki i łalwo staje 
się bałwochwalczym w otoczeniu pogańskiem 
n. p. pośród plemion syberyjskich. Jego chrystja- 
nizm jest tylko zamaskowanym  fetyszyzmem, 
w którym rolę fetyszów odgrywają krzyże, ikony, 
woda święcona i l. p. jako skuteczne środki ma- 
giczne przeciwko różnym klęskom. Powieściopi- 
sarz rosyjski, Reszetnikow. opisuje ten niski slan 


1) Tytuły części według autora. 


wa Bożego, gotowi jesteśmy posunąć się w tem 
wydaniu do kilkuset tysięcy egzemplarzy. Że jed- 
nak tak wielkie przedsięwzięcie wymaga pewnej 
wstępnej orjentacji w popycie na rzecz wydawas 
ną, bylibyśmy bardzo wdzięczni czyto Księżom 
Proboszczom, czy Preleklom, czy diecezjalnym 
lub paratjalnym lInstylutom Akcji Katolickiej 
itp. za uwiadomienie nas czysto informacyjne i 
nie wiążące, na jakie ilości tak taniego wydania 
zechcieliby relleklować. Od lego bowiem zależy 
oznaczenie wysokości nakładu. Celem rozszerze- 
nia bazy orjentacyjnej, bylibyśmy bardzo wdzięcz- 
ni innym pismom kapłańskim i organom diece- 
zjalnym za powtórzenie niniejszej notatki i za- 
chętę do przesyłania nam pożądanych wskazó- 
wek. — Z głębokiem uszanowaniem 
X. Jan Rostworowski T. J. 


Dyrektor Wydawnictw XX. Jezuitów. 


W ROSJI SOWIECKIEJ 


o adeptów 


religijno-moralny wsi rosyjskiej, gdzie pop pod 
opicką policji narzuca A, „prawosławny” , któ- 
rego mużicy nie chcą. Sowiety opublikowały 
listy arcybiskupa aN ać Antoniego, 
z 1907, do metropolity kijowskiego Flawjana, 
skarzącego się, iż prawosławni klerycy oddają 
się jawnie pijaństwu i rozpuście?). Powieściopi- 
sarz rosyjski, Susiew Orenburski, opisuje niesly- 
chane zdzierstwo popów, wywołujące przeciwko 
nim głuchą nienawiść ludu rosyjskiego. Garat 
popierał całą swą potęgą kler prawosławny, któ- 
ry wzamian za to winien był utrwalać lojalność 
względem rządu i wyszukiwać „niebłahonadioż- 
nych“, nie cofając się nawet przed łamaniem 
tajemnicy spowiedzi. To też inteligencja rosyjska 
nawet wierząca z konieczności, musiała się roz- 
stać z urzędową Cerkwią, sprzeciwiającą. się 
wszelkim dążeniom do wyższego życia ducho- 
wego. Antyklerykalizm stał się więc nutą za- 
sadniczą rosyjskich sfer umysłowych i torował 
drogę antyreligijności bolszewickiej. 

W rozdziale II autor podaje ideologję mar- 
ksowską w sprawie religijnej: materjalizm dja- 
lektyczny jest zasadniczo wrogi wszelkiej wie- 
rze. Jak twierdzi Lenin, jest obowiązkiem mar- 
ksizmu zwalczać ideę religijną nietylko jako nie- 
zgodną z filozolją materjalistyczną jedynie praw- 
dziwą, ale przedewszystkiem jako formę ucisku 
społecznego mas pracujących. Strach przed po- 
tęgą ślepą i nieubłaganą kapitalizmu jest źródlem 
wszełkiej religji. Lenin tu stosuje pogląd Lu- 
KESET, iż strach przed siłami natury stworzył 
bogów. Dlatego marksizm stawia problemat an- 
tyreligijny na tle wałki klasowej, która najlepiej 
pouczy masy o charakterze opresyjnym organi- 
zacyj kościelnych. Wiara jest sprawą prywatną, 
głosi Lenin, walka jednak z wiarą nie jest spra- 
wą prywalną dla komunizmu, lecz naczelnym 
obowiązkiem. 


2) Według autora ów arcybiskup Antoni miał powiedzieć 
Sablerowi, prokuratorowi Św. Synodu, iż, aby mu się przypo- 
dobać, gotów jest świnię na biskupa wyświęcić. 


= b= 


Na II zjeździe bojowników ateizmu Łuna- 
czarski oświadczył, iż walka o socjalizm, indu- 
strjalizację, kolektywizację rolnictwa, reformę o- 
byczajów jest w swych podstawach walką z ko- 
ściołami. Religje, dodaje Bucharyn, rzucają lud 
na kołana, myśmy winni go podnieść. Współczes- 
na opinja w Sowietach uważa wiarę jako ciężką 
formę nieuctwa, a więc plagę społeczną, którą 
trzeba wyrugować ... 


W III rozdziale autor rozpatruje zatarg So- 
wiełów z „kościołami“, w którym rozróżnia 3 
okresy: 

1) rewolucyjny od 1917 do 1920. 

2) spokojny od 1920 do 1927 i 

3) ostry od 1927 po dzień dzisiejszy. 

W pierwszym okresie partja bolszewicka do- 
chodząc do władzy nie myślała o walce z żadnem 
duchowieństwem, została jednak sprowokowana 
przez nieprzejednaną postawę Soboru Cerkwi 
prawosławnej w Moskwie (17. XI. 1917), przy- 
wracającego patrjarchat i rzucającego klątwę 
uroczystą na rząd sowiecki. Tenże na to odpo- 
wiedział 23. I 1918 „ukazem“ w sprawie religij- 
nej, który pozostaje fundamentem prawodaw- 
stwa sowieckiego w tej materji: 1-o Kościół jesl 
oddzielony od państwa; 2-0 wolność zupełna su- 
mienia, zniesienie przywilejów związanych z ja- 
kiemkolwiek wyznaniem: 3-0 wolność przyna- 
leżności lub nie do jakiegokolwiek wyznania: 
4-0 zupełne uświecczenie wszystkich [unkcyj pań- 
stwowych publicznych i spolecznych; 5-0 wol- 
ność praktyki religijnej z zastrzeżeniem porząd- 
ku publicznego; 6-0 zakaz uchylania się od obo- 
wiązków społecznych z pobudek religijnych; je- 
dynie sąd może zmienić rodzaj obowiązku z tego 
względu; 7-0 zniesienie przysięgi religijnej: 
8-0 Słan cytvilnv wyłącznie w ręku państwa; 
9-0 oddzielenie szkoły od Kościoła: żakaz nau- 
czania religji w szkołach państwowych i pry- 
walnych: prywatne nauczanie w domu dozwo- 
lone: 10-0 poddanie ogólnym przepisom wszyst- 
kich stowarzyszeń religijnych, zakaz wszelkiej 


subwencji ze strony władz; 11-o zakaz składek, 


i poborów na rzecz organizacyj kościelnych; za- 
kaz jakiegokolwiek przymusu lub kary ze strony 
tychże organizacyj w stosunku do ich członków: 
12-0 zakaz dla tych organizacyj posiadania dóbr 
i osobowości prawnej; 13-0 przekazanie własno- 
ści kościelnych państwu: dozwolenie użytkowa- 
nia gmachów i przedmiotów kościelnych na rzecz 
kultu pod kontrolą władz lokalnych. Konfiskata 
dóbr kościelnych (mowa o Cerkwi prawosław- 
nej) przyniosła Sowietom 4 miljony hektarów 
ziemi i 8 miljardów rubli w zabudowaniach 
i kapitale. Stąd gwałtowna reakcja kleru, co się 
wyraziła w wojnie domowej, z której zwycięsko 
wyszedł bolszewizm. 

Następuje uspokojenie cechujące drugi okres: 
kler się zmęczył bezowocną walką pośród rosną- 
cej obojętności mas. Jedynie t. zw. skandal re- 
likwji, których oszustwo po różnych „ławrach* 
wykazały władze sowieckie, zamąca nieco ciszę. 
Szkoła w tym okresie nie jest antyreligijną, aby, 
jak mówił Lenin, nie wystawiać na niebezpie- 
czeństwo życia nauczycieli bezbożnych ze strony 
stanatyzowanych tłumów, lecz areligijną, t. j. 


przeszkadzającą przenikaniu wpływów religij- 
nych. Opór organizacyj religijnych przeciwko 
konfiskacie.skarbów kościelnych na rzecz zgłod- 
niałych wywoła tu i ówdzie rozruchy bez poważ- 
niejszego znaczenia. Tutaj kler polski okazal 
szczególną zaciekłość, a w dodatku działając po- 
kryjomu na rzecz Polski, spowodował Śmierć 
przez rozslrzelanie Mgr Butkiewicza, bo, jak 
twierdzi poważnie autor, „prałaci polscy byli 
wierni swym tradycjom narodowym, spełniając 
służbę szpiegowską na korzyść Połski przeciwko 
Sowietom“ (!)3). Jest nieprawdą, iż propaganda 
antyreligijna jest zasadniczo inspirowana przez 
żydów, bo na mocy dekretu z 15. IX. 1922 za- 
mknięto szkoły religijne żydowskie; posługiwa- 
nie się zaś Biblją lub Talmudem przy wykładzie 
hebrajskiego zostało zakazane. 

W listopadzie 1922 powstaje pierwsze „Se- 
minarjum anlyreligijne, w Moskwie z progra- 
mem następującym: 1-o Wiara i wiedza; 2-0 re- 
ligja i moralność; 3-0 pochodzenie i ewolucja 
wierzeń; 4-0 dzieje Chrystjanizmu: 5-0 Kościół 
i państwo; 6-0 relorma; 7-0 nauki przyrodnicze 
w związku z pochodzeniem życia i człowieka; 
8-o religja i marksizm; Nowy organ „Bezbożnik* 
winien był rozpowszechniać te nauki w masach. 
Lecz propaganda ta szła stępa i trzeba było no- 
wej akcji kleru (prawosławnego), aby ożywić 
ruch anlyreligijny i poruszyć apatję Sowietów. 

Następuje trzeci, ostry okres zatargu trwa- 
jący po dziś dzień. Został wywołany on reakcją 
Cerkwi przeciwko „pięciolatce*. Powstają nowe 
olbrzymie centra przemysłu, kultury i wiedzy, 
w których jednak już niema miejsca dla kapłana. 
Plany ich rozbudowy przewidują nawet tereny 
zabaw, natomiast zapominają o budowlach kultu 
religijnego ponieważ niktby ich nie domagał się. 
Słusznie więc kler prawosławny widział w in- 
dustrjalizacji Rosji wielkie dla siebie niebezpie- 
czeńsiwo. Na wsi rozwój kołchozów grupujących 
się koło centrów maszynizmu rolnego prowadzi 
do tych samych wyników pełnych gróźb dla 
przyszłości religijnej. Cerkiew rusza więc do wal- 
ki, znajdując punkl oparcia w „kułakach*, nie 
mogących dłużej wyzyskiwać swych biedniej- 
szych ziomków, jak i w „Jezuilach* posyłanych 
do Rosji przez Mgr dHerbigny, który naklania 
Ojca św. do nowej krucjaly państw kapitali- 
stycznych przeciwko bezbożnym Sowietom (sie). 
Mgr dHerbigny zaopatruje w niezbędny pieniądz 
różne organizacje religijne wojujące z Sowietami. 
Zaczyna się szereg spisków antysowieckich, orga- 
nizowanych w znacznym stopniu przy pomocy 
Polski, podpalań kolchozów, mordów agitato- 
rów ateizmu it. p. Popi prowadzą gwałtowną 
propagandę przeciwko „pięciolalce”, zwłaszcza 
zaś kolchozom. ; t 

Oto wzór kazań antysowieckich: „Biada te- 
mu, co wstępuje do kołchozu, bo Pismo św. nic 
nie mówi o kołchozach; kolchoz jest przedsię- 


3) Do str. 6. Wogóle dzieło Rene Martela, obok wyraź- 
nej stronniczości sowiecko-ateistycznej, plami niepohamowana 
w stylu litwacko-moskiewskim nienawiść do Polski, której od- 
rodzenia nie jest w stanie strawić. l pomyśleć sobie, iż brat 
jego, Antoni, założyciel katedry języka polskiego na uniwersy- 
tecie w Lille, wielki przyjaciel Polski, apostoł Kościoła po szpi- 
talach, umarł niedawno w opinji świątobliwości. 


biorstwem przeciwnem Bogu“. „Wszystkie wa- 
sze fabryki i kołchozy są tylko nową wieżą Ba- 
bel. Bóg z nieba zejdzie i zniszczy. wszystko”. 

Niejaki Grygorowicz, były pułkownik gwar- 
dji, poczuł w sobie ducha bożego dla zwalczania 
Sowietów; stał się „strannikiem” (mnichem wę- 
drownym), głoszącym pod imieniem „ojciec Pa- 
weł* przyjście Antychrysta po jarmarkach. Gdy 
się tłum zbiera, „ojciec Paweł* wyjmuje z kie- 
szeni 15 zapałek i czyni z nich cyfrę 666; „oto, 
woła on, cyfra Bestji, cyfra Antychrysta“ *). Na- 
stępnie te same zapałki układa w gwiazdę o 5 
ramionach: „a teraz patrzajcie, znak Bestji, znak 
Antychrysta“. Jeszcze jedna manipulacja 1 zapał- 
ki dają imię autentyczne Anlychrysta — Lenin: 
„zbliża się czas, woła znów „ojciec Pawel“, iż 
Bóg tchnieniem swem zgnębi grzeszników, którzy 
będą męczeni z powodu kołchozów, bo pod każ- 
dym kołchozem przepaść się otworzy”. 

„W Rosji obecnie jest panowanie Szatana; 
u władzy są albo durnie albo lajdacy; w Moskwie 
wszyscy mają znak (Antychrysta) na czole” i t. p. 

Cerkiew jednak zrozumiała, iż dla skutecz- 
niejszego zwalczania komunizmu, trzeba zmoder- 
nizować formacje kleru: kongres biskupów pra- 
wosławnych w Tule polecił młodym popom stu- 
djowanie „kapitału“ Marksa; przygotowywanie 
odczytów polemicznych opartych o wiedzę współ- 
czesną (jak ją Sowiety podają). Pewien Sowiel 


WALKA O 


Od szeregu miesięcy jesleśmy świadkami o- 
żywionego turnieju na łamach „Gazety Kościel- 
nej“. Jedni wstępują w szranki z otwartą przył- 
bicą, inni — ze spuszczoną, pod pseudonimem 
lub kryptonimem. Chodzi o liturgję. Sama ilość 
walczących a bardziej jeszcze sposób walki do- 
wodzi, że sprawa żywo porusza umysły, może 
czasami — zbyt żywo, pozbawiając równowagi. 
Pod koniec ubiegłego roku Szanowny „Pro- 
boszcz* w dość zamaszystym artykule o Akcji 
Katol. i ruchu liturgicznym zaatakował mszaliki 
dla wiernych. Dostał rzeczową i spokojną od- 
prawę (Nr. 51. G. K.), a wnet potem uderzył weń 
mój przezacny Konfrater (Nr. 1. 1935). Oburzo- 
ny, iż ktoś w Polsce nastaje na mszaliki, przy- 
cwałował z zagranicy na plac boju. Poniosła go 
tu i ówdzie szlachetna, młodzieńcza gorliwość. 
Lecz — melius est abundare, quam deficere! 
Przybył w pełnym rynszltunku, mianowicie — 
podał bibljografję odnośną, co się może bardzo 
niejednemu przydać. Jednakże nie należało w niej 
pominąć dwóch kapitalnych dzieł O. Lefebvra; 
przełożonych na polskie: „Mszał Rzymski...“ 
(1831)3si „Niiurgja” (1929)7).AWOZmasię leż zgo- 
dzić (ale tylko w praktyce!) ze zdaniem, że li- 
turgja się nie zmienia. Wszak już przed kilku- 
nastu wiekami wyszła ona ze stanu formowania 
się. Nie zesztywniała wprawdzie, jak mumja, na 
podobieństwo schyzmatyckiej lilurgji. Rozwija 
się uslawicznie będąc żywym organizmem. ale 


3) Aluzja do rozdziału XIII. Objawienia św. Jana. 
1) Z obu tych książek korzystam cokolwiek w niniejszym 
artykuliku, 
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cerkiewny w gub. Charkowskiej ofiarował pre- 
mję za opracowanie tematów aktualnych : 1-050 
kilogr. mąki białej za najlepszą krytykę ustroju 
sowieckiego, 2-0 6 melrów sukna za najlepszą 
krytykę partji komunistycznej; 3-0 2 owce za 
najlepszą krytykę bezbożników... 

Kler na wielką skałę fabrykuje cuda dla 
przygotowania ruchu kontr-rewolucyjnego i przy- 
stępuje do t. zw. amerykanizacji kultu przez wiel- 
ką pompę uroczystości kościelnych, konsekrację 
dzieci i dziewcząt N. M. Pannie na wzór Kościoła 
katolickiego, udział muzyki świeckiej przy po- 
mocy nawet klubów komunistycznych it. p. 
W wielkich miastach powstają „tercjarki”, po- 
nieważ kler znalazł gorliwe poparcie ze strony 
kobiet. Na Białorusi odradza się ruch katolicki 
w sposób widoczny i wpływa na opinję pu- 
bliczną. 

Bojownicy wiary usiłują przeniknąć do or- 
ganizacyj sowieckich dla utworzenia w nich 
swych „Jaczejek*. Wpływ ich rozwija się szcze- 
gólnie w szpitalach wśród lekarzy, pielęgniarek. 
W niektórych centrach przemysłowych szereg 
nowych cerkwi został zbudowany. Niezliczone 
Sekty również rozwijają gorączkową działalność 
religijną, udając zewnętrznie lojalność względem 
Sowietów. 


(Cza. n.) X. J. Unszlicht. 


M SZAL IK I 


zasadnicze 
zmienne. 

Ostatnio zabrał głos Czcig. X. profesor Uniw. 
Jag., zaznaczając w pierwszych słowach z ujmu- 
jącą skromnością, że pragnie, aby ktoś usunął 
niektóre jego wąlpliwości. Niestety, nikt się je- 
szeze nie odezwał z odpowiedzią. Zanim to uczy- 
ni ktoś bardziej ode mnie powołany, pragnę po- 
dać parę myśli w poruszonej sprawie. 

Ale zanim dalej pójdę, pozwolę sobie na jed- 
ną uwagę. Nie o polemikę mi lu chodzi, jednakże 
przypalrując się niektórym metodom walki, — 
difficile est saliram non scribere. Niektóre ciosy 
w tej szermierce uderzały w próżnię, inne rów- 
nały się wyważaniu olwartych drzwi, lub wałce 
Donkiszota z wiatrakami. Kto np. i kiedy powie- 
dział, że ruch lilurgiczny ma monopol na odro- 
dzenie Kościoła? Albo czy istotnie potrzeba było 
„odkrywać Amerykę" i ogłaszać świalu, że czynna 
miłość bliźniego ma być podstawą A. K.? Już 
przecie św. Paweł wyśpiewałl na cześć miłości 
Pieśń nad pieśniami Nowego Test. Najgoręcej 
proszę Szan. „Proboszcza“ i jego szan. obrońcę 
(z Nr. 52 G. K.) o odpowiedź na te dwa pytania, 
— i wracam do temalu. « 

Na prośbę Apostołów nauczył nas Chrystus 
Pan modlić się słowami Ojczenasza. Kościół, bę- 
dący „dalszym ciągiem“ Chrystusa Pana, prowa- 
dzi dalej Jegó dzieło i podaje nam najlepsze spo- 
soby modlitwy. Mamy je zebrane we mszale, ry- 
luale i brewiarzu. Msza św., Sakramenty i Offi- 
cium Div. są najdoskonalszemi aktami cnoty reli- 
gji. Ponieważ Kościół, jako społeczność je wyko- 


linje tego rozwoju pozostają nie- 


nywa, dlatego winny one być równocześnie we- 
wnętrznemi, zewnętrznemi i zbiorowemi, ponie- 
waż człowiek złożony jesl z duszy i ciała i zara- 
zem jest istotą społeczną. Zgodnie z lem sam wy- 
raz „liturgja”*, pochodzenia greckiego, oznacza 
akt publiczny, (lejton ergon). Pius X., ten praw- 
dziwy „Ignis ardens“, już w parę miesięcy po 
wstąpieniu na tron, przypomnial światu to ogni- 
sko życia duchownego w swem „Motu proprio* 
z 11.XI 1953: „Cześć publiczna jest źródłem 
pierwszorzędnem i koniecznem prawdziwego du- 
cha chrześcijańskiego, a wierni posiądą tego du- 
cha w miarę, jak czynnie uczeslniczyć będą 
w tych śś. tajemnicach oraz w publicznej i uro- 
czystej modlitwie Kościoła”. Zdawałoby się, 
że to dość wyraźnie powiedziane, że więc wszel- 
ka opozycja powinnaby zamilknąć. Nasz rodzi- 
my, nad wszelką miarę wybujały, indywidua- 
lizm powinienby sobie przynajmniej w tej mate- 
rji nałożyć kaganiec, a dyskusja rozwijaćby się 
winna jedynie na lemat: Jak wprowadzić w ży- 
cie wskazania Papieży. Oprócz bowiem Piusa X., 
i inni wypowiadali się w lym duchu, a zwłaszcza 
-- tegoż imienia Dziewiąty i Jedenasty. 
Bynajmniej to wszystko nie znaczy, by na- 
leżało lekceważyć modlitwę prywatną. To ostrze- 
żenie nie jest niestety zbytecznem — zwłaszcza 
pod adresem różnych ultra-lilurgistów. Można 
się istotnie spotkać z lakiem lub t. p. rozumowa- 
niem: adoracja? litanja? droga krzyżowa? anioł 
Pański? Gorzkie Żale? — poco lo wszystko? 
Wszak mamy „czystą liturgję!* Zasada bardzo 
wygodna dla wrodzonego nam lenistwa: „ogra- 
niczyć się do oficjalnych stosunków z Bogiem“, 
— ale jakżeż zgubna dla prawdziwej pobożno- 
ści! Bez częstego i ochotnego obcowania z Bo- 
giem na modlitwie prywatnej dusza jałowieje 
a wtedy najpiękniejsze nawet nabożeństwo litur- 
giczne będzie dla niej sicu/ aes sonans el cimba- 
lum linniens. Tacy zapaleni a raczej zapalczywi 
zwolennicy liturgji radziby z naszych kościołów 
precz wyrzucić wszystko, co nie jest laciną, nie 
odczuwają piękna polskich śpiewów, sloją za- 
patrzeni nieruchomo wstecz w czasy katakumb 
i średniowiecza: to też dusze ich wyschły, jak 
pergaminy średniowiecznych antyfonarzy. Po- 
stępowaniem swem zrażają wiernych do św. li- 
turgji a przez to są szkodnikami tem większymi, 
im wyższe zajmują stanowiska. Jeżeli laki „ul- 
tras“, czy to w habicie, czy w sutannie, przyj- 
dzie na jakieś nabożeństwo, to raczej dla kryty- 
kowania celebry, niż dla modlilwy. Wszyslkie te- 
go rodzaju zboczenia, zreszlą niezbyt częste, na- 
leżą do objawów „żarliwości złej i gorzkiej, któ- 
ra od Boga oddala* 1). Ale abusus non tollil rec- 
tum usum. Liturgja ma olbrzymie wychowawcze 
zadania do spełnienia, i spełnia je tem lepiej, im 
więcej ją poznamy. W niczem dziś ona już nie 
należy do jakiejś „disciplina arcani“, jesl dla 
wszystkich dostępna a będzie coraz dostępniej- 
sza dzięki mnożącym się popularnym wydawnic- 
twom. Inne niestety myśli głosi artykuł „W spra- 
wie ruchu litur.“ (N. 6, G. K.). Czcigodny Autor 
utrzymuje (jakkolwiek nie w stanowczej tormie), 
że wierni wogóle nie mogą brać czynnego udzia- 


*) Reguła św. Benedykta, rozdz. 72. 
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łu we Mszy św. a jedynie ogólnikowo mogą się 
lączyć intencją z kapłanem. Lecz laka ogólna in- 
tencja, to zaledwie minimum, wymagane dla za- 
dośćuczynienia przykazaniu. Czemże więc wypeł- 
nić mają wierni czas trwania Mszy św.? $piewać 
chórem Godzinki, kolendy lub t. p.? odmawiać 
różaniec? Owszem, lepsze to, niż rozglądanie się 
bezmyślne albo liczenie świec na ołtarzu. Ale ja- 
kież to, powiedziałbym (proszę się nie zgorszyć: 

marnotrawstwo, jaki olbrzymi kapital pozostaje 
tu nie wyzyskany! Czcig. Autor przytacza b.traf- 
ne, zresztą już znane, porównanie liturgji mszal- 
nej do dramatu. Ośmiela mnie to do wyrażenia 
mej myśli również przez porównanie: Pewien 
miłośnik muzyki klasycznej wybrał się na kon- 
cert pierwszorzędnego wirluoza, ale zamiast słu- 
chać jego gry, zamiast przeżywać jego artystycz- 
ne przeżycia, nucił sobie „mruczando* pod no- 
sem swoje ulubione arje. Otóż czegoś o wiele bar- 
dziej niewłaściwego dopuszczają się wierni, jeżeli 
w czasie Mszy św. odprawiają swoje prywatne 
nabożeństwa, nie mające nic wspólnego z Ofiarą 
Ołtarza. Zapewne nie widzą tej niewłaściwości, 
bo ich nie pouczono. Gdybyśmy byli obecni na 
Golgocie w ów pierwszy Wiełki Piąlek podczas 
Bosko-ludzkiego dramatu, czyżby się godziło od- 
prawiać wtedy, lub z książeczki odczytywać ja- 
kiekolwiek inne nabożeńslwo? Podobnie rażący 
miewa się widok w kościele, gdy kapłan na wy- 
żynach ołtarza, jakby na Golgocie, odprawia 
swoje czynności, tak święte i pełne treści, ale 
prawie obce i niezrozumiałe dla wiernych. Otóż 
na to są właśnie mszaliki, aby tego rodzaju anal- 
fabetów i ignorantów, że nie powiem arogantów, 
było coraz mniej. Walka z analfabetyzmem tak 
dziś wszędzie zalecana! I na tym odcinku stoczyć 


ja zwycięsko — to jeden z celów ruchu litur- 
gicznego. 


O wielu tekstach oficjalnej modlitwy Kościo- 
ła trzeba powiedzieć. że to kopalnia złota, że to 
głębie takie bezdenne, iż na ich zgłębienie potrze- 
ba — wieczności! Niestety — wyznać to musimy 
wszyscy — nad lemi tekstami przebiegamy nie- 
raz podobnie, jak ploche dzieci po ślizgawce 
przebiegają, nie troszcząc się, jaka tam glębina 
pod niemi. Jeżeli temu winna wspólna wszystkim 
ułomność ludzka i niepodobieństwo utrzymania 
się w usławicznem skupieniu, to jeszcze pół bie- 
dy. Gorzej jest, jeżeli wchodzi w grę zawiniona 
nieświadomość, niedbalstwo. 

Konieczna tu jednak nasuwa się uwaga. Stu- 
djować mszalik w czasie Mszy św., to już za póź- 
no. Zapoznać się z nim trzeba zawczasu. „Przed 
modlitwą przygotuj duszę twoją a nie bądź jak 
człowiek, który Boga kusi“. 

A nie chodzi tu o to, aby każdy tekst, zwła- 
szcza zmiennych części, przejść w czasie Mszy 
św. Podobnie, jak w brewiarzu, nie tylko niema 
obowiązku, lecz jest niemożliwem wciąż przeska- 
kiwać z jednego np. wiersza psalmu na drugi. 
Związek między niemi nieraz bardzo luźny lub 
nie zaraz widoczny. W rezultacie nie byłoby mo- 
dlitwy, lecz ciężka praca umysłowa. Nie każdy 
ma zdolności do syntezy. Dlatego też „Mszał 
Rzymski* O. Lefebvra podaje nić przewodnią, 
która pomoże sprowadzić „do wspólnego mia- 
nownika* teksty danej Mszy. Korzystając z tej 
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pomocy wierni nie „słuchają“ Mszy św., lecz bio- 
rą w niej żywy udział. 

Z takiego — że tak powiem — przeżywania 
Najśw. Ofiary płyną wielorakie korzyści dla 
dusz. W każdej Mszy św. spotykamy co chwila 
akty skruchy pod rozmaitemi formami. Są to Sa- 
kramentalja, działające mocą zasług i modlitw 
Kościoła. Oczyszczają coraz bardziej dusze, będa- 
ce w stanie łaski. O kilku z nich przypomnę: 
aspersja przed Sumą; „confiteor“ daje i kapłano- 
wi i wiernym indulgentiam, absolutionem et re- 
missionem peccatorum: „auler a nobis“ przy 
wstępowaniu na stopnie: przy ucałowaniu relik- 
wij ołlarzowych prosimy. aby Bóg „odpuścił 
wszystkie grzechy” nasze; dziewięciokrotne, bła- 
galne „elejson*: w hymnie anielskim — zwrot 
do Baranka Bożego; per evangelica dicta“. Każ- 
dy bez trudu może tych aktów znaleźć więcej. 
Jeżeli przy modlilwie „mens nostra concordat 
voci nostrae“, jak zaleca Regula benedyktyńska, 
(rozdz. 19) to wspomnianym lekstom towarzyszy 
żal, lub wogóle — nienawiść grzechu. Wtedy o- 
siągają one swój cel: coraz dokładniej oczyszcza- 
ją nas. Podobny skutek wywierają tak liczne 
w stałym tekście Mszy św. akty „wiary, nadziei a 
zwłaszcza miłości. Części zaś zmienne „zabarwia- 
ją“ nabożeństwo odpowiednio do danego świę- 
ta, lub okresu liturgicznego, więc tem łatwiej 
przenikają w głąb duszy. Te w szystkie modlitwy 
i akty strzeliste służyć leż „mogą za najlepsze 
przygolowanie do Komunji św. lub za dziękczy- 
nienie. Wszystko tam mocne, jędrne, rzeczowe, 
na dogmacie oparte i tak dalekie od słodkockli- 
wych a niekiedy wymuszonych westchnień, jakie 
się po różnych modlitewnikach spotyka. 


(Dok. nast.) O. Klemens Dąbrowski O. S. D. 


Religijność Lelewela 
i inne sprawy religijne w piśmie literackiem 
„Marchołt* 


Zdarzyło się, (powiem: szczęśliwie), ze 
„wpadł mi w ręce nie kupiony, obcy numer 
pisma „Marcholl”: rok I nr. 2. styczeń 1935. 
Pismo wychodzi jako kwartalnik (rocznie 8 zł. 
pod redakcją naczelną Stefana Kołaczkowskiego, 
Warszawa, pałac Staszica: Wydawnictwo Insly- 
tutu L iterackiego. To, że numer dostał się w rç- 
ce księdza - nie -literata przypadkowo, nie jako 
numer recenzyjny, sprawia, że podaję krótko tyl- 
ko sprawy religijne, które podczas czytania tego, 
pięknego i ciekawego numeru zauważyłem. My- 
ślę, że dobrze będzie, jeśli Kontratrzy będą wie- 
dzieli, że tam o takich właśnie rzeczach pisano. 

Jako motto numeru podano słowa C. Nor- 
wida: „Piękno bez prawdy zatęchnie w samo- 
lubstwie cząsu lub koterji”. W art. naczelnym, 
programowym pt. „Niema ludzi“ St. Kołaczkow- 
ski wskazuje potrzebę rozwoju osobowości ludz- 
kiej. Dalej Zygmunt Łempicki zajmuje się „pro- 
Blemaica inteligencji“. Ignacy Chrzanowski daje 
rozdział ze swojej „Historji literatury Polski po- 
rozbiorowej”*: „Joachim Lelewel — próba cha- 
rakterystyki człowieka”. Próba ciekawa i dla 
księdza! Chrzanowski wyjaśnia tu poglądy reli- 


gijne Lelewela, twierdzi, że wbrew „tradycyj- 
nym“ poglądom, że L. był niereligijnym, wolno- 
myślnym, obojętnym, „L. był człowiekiem reli- 
gijnym, tylko miał swoją własną religję — taką. 
jaką mu pozwalało mieć jego „wolne sumienie". 
Chrzanowski przedstawia tę sui generis religję. 
L. wierzył w Boga -Stworzycieła Świata, ale nie 
wierzył w interwencję Boga w sprawach ludz- 
kich np. cuda. Religja i etyka L. były „stwo- 
rzone jego rozumem, zasilane deizmem i wolno- 
mularstwem, z biegiem czasu i romantyzmem”. 
L. „zwierzył jednak po r. 1831 w szczególne po- 
wołanie narodu polskiego do krzewienia na świe- 
cie prawdziwego, zupełnego chrześcijaństwa, to 
znaczy nietylko w życiu prywalnem, ale i poli- 
tycznem; dlatego Polskę nazwał „ludem Bożym“ 
nowego Zakonu”. L. był człowiekiem pracy. po- 
kuty, abnegacji. Człowiek nauki, „karmiony za 
młodu ideami oświecenia, coraz bardziej napeł- 
niał się sokami ożywczemi romantyzmu“. Lecz 
innego jeszcze dziela dokonal w L. „obłęd” ro- 
mantyczny. „Dusza, która do tego stopnia naród 
polski ukochala, tak żywo czula wszystko z na- 
rodem, nie mogla do końca i dla wiary, i dla 
religji narodu zoslać obojętną“. Wygłaszając te 
słowa na nabożeństwie żałobnem w Poznaniu 
za duszę Lełewela, nie znał jeszcze ksiądz Pru- 
sinowski tych jego własnych słów, własnoręcznie 
zapisanych na krótko przed śmiercią: „Nie wie n. 
jaki będzie mój koniec, czy zostanę pokrzepiony 
pociechami religii. czy ich będę pozbawiony: 
p. oświadczam, że, urodzony i wychowany 

; Kościele rzymsko-k atolickim, byłem i jestem 
wierny temu Kościołowi”. Dosłownie! I oto dei- 
sta i prawdopodobnie mason umarł w Lelewelu 
-- przed śmiercią człowieka. Dodaje wszakże 
Lelewel do tych słów jedno bardzo ważne za- 
strzeżenie (które podpisałby i kardynał New- 
man): „z wolnością mego sumienia“. Ałe to wol- 
ne sumienie pozwoliło — jemu. który nie wierzył 
w cuda czyli w bezpośrednią interwencję Boga 
w sprawach świata, jemu, klóry praktyk reli- 
gijnych nie pełnił chodzić pod koniec życia 
na Mszę; to wolne sumienie pozwoliło — jemu, 
który żartował sobie z cudów, zdziałanych przez 
Najświętszą Pannę. odmawiać, jak to wyznał 
księdzu Deschamps, nietylko „Ojcze nasz”, ale 
i „Zdrowaś Marja“. 

Nie został przed śmiercią „pokrzepiony po- 
ciechami religji*; ale, jak to wolno wnosić z listu 
księdza Deschamps do księdza Prusinowskiego. 
wcale nie dlatego, że mu na to nie pozwoliła 
wolność sumienia, ale dlatego. że jakieś dwa 
zaprzyjaźnione cerbery masońskie pilnowały, 
aby ani na chwiłę nic został sam na sam z księ- 
dzem i które mimo oporu chorego starca prze- 
transportowały go z Brukseli do Paryża, gdzie 
po dwóch czy trzech dniach starzec wyzionął 
ducha. 

Przed wyjazdem jednak zdążył prosić o trzy 
msze żałobne za swoją dusze.. I „ta prośba 
ostatnia“ (jak się wyrazil ksiądz Prusinowski) 
„to ostatnie Lelewela słowo. do polskiego narodu 
wyrzeczone: przez całe życie pracy nas uczył 
i wolał: pracuj! umierając, jakoby z drugic- 
go świala, woła: i módł się!“ Tyle Chrzanowski 
o Lelewelu, 


Na szczególniejszą uwagę naszą zasługuje 
dluższa poważna rozprawa Artura Górskiego: 
Erawa, FOZ WOJE Kul Urny Szawierająca 
spr awozdanie z dzieła R. H. Pownera: la Phi- 
losophie de la civilisalion Paris 1928. Górski 
zmakomicie wyjaśnia myśli przewodnie cywili- 
zacji, wskazuje kierunek dła współczesnych lu- 
dzi. Znakomite są uwagi T. Makarewicza p. 
Hegemonja „szarego człowieka”: krylyka nowo- 
czesnej zbyt realistycznej powieści: wyznania 
szarego człowieka stają się wyznaniami szarego 
malca. I drugi jeszcze królki, ale znamienny arty- 
kuł zasługuje na szczególniejszą uwagę księdza: 
Kazimierza Wyki — „W poszukiwaniu zagubio- 
nej duszy“. Oba artykuły wnikają głęboko w du- 
szę nowoczesnego człowieka, karmionego zgubną 
literaturą prostactwa i nowego materjalizmu, 
wskazują, że ratunek jest w znalezieniu wartości 
duchowych. Sądzę, że takie głosy podane w no- 
wem polskiem piśmie literackiem zasługują na 
zanołowanie w Gazecie Kościelnej, bo to jest 
pewnego rodzaju pomoc dla duszpasterstwa: po- 
twierdzenie naszych celów i dążeń, może nawel 
współdziałanie. AW. R. 


A N 
Wyjaśnienie 

Do artykułu X. H. Weryńskiego zamieszczo- 
nego w Gazecie Kościelnej z dn. 51.111 br. p. t 
oW Niepołomicach i... Kolonji“ wkradła się 
przykra pomyłka, którą w interesie prawdy na- 
pzy sprostować. Twierdzenie Autora arl.: 
i kiórzy donoszą do sądu świeckiego kapłana 
et jego „wykroczenia' przy spełnianiu junkcyj 
kościelnych, podpadają karze ekskomuniki „la- 
lae sentenliae" karze tej podlega i sędzia 
świecki, podejmujący się sądzenia kapłana kato- 
lickiego za jego czynności czysło kościelne" nie 
znajduje żadnego oparcia i potwierdzenia w Ko- 
deksie Prawa Kanonicznego. Dłatego nie wolno 
nam uświadamiać wiernych tak, jak nas do tego 
zachęca i wzywa w art. swoim X. Weryński, bo 
musielibyśmy podawać za ekskomunikowanych 


PE 


ludzi, którzy w ekskomunikę wcale nie wpadli. 
Wolno nam natomiast i trzeba uświadamiać 


wiernych o tem, co mówią can. 2333—2334, pod 
które jednak sprawa X. Jajki nie da się w ża- 
den sposób podciągnąć. Can. 2341 broni sankcją 
ekskomuniki lalae sententiae przywileju fori (c. 
120) osób duchownych wyższych stopni hierar- 
chicznych, które wylicza taksalywnie; tam jed- 
nak, gdzie chodzi o zwykłego kapłana (wikary, 
katecheta, proboszcz, dziekan) ekskomuniki wea- 
le nie nakłada, pozostawi ając wymiar kary uzna- 
niu Ordynarjusza, a więc karę “ferendae senten- 
tiae (i to tylko wtedy, gdy osoba świecka po- 
zwałaby księdza przed sąd świecki bez uzyska- 
nia na to pozwolenia Ordy araea) 

Wkońcu należy dodać, że art. 22 Konkorda- 
tu polskiego z dn. 10.11 1925 oraz wydane do 
niego rozporządzenia WRA okreśłają Dli- 
żej sposób poslępywania sądów Rzeczypospoli- 
tej w stosunku do kapłana oskarżonego o prze- 
stępstwo (Okólnik Min. Sprawiedl. dn. 28.VIII 
1925 r. Nr. 1084/1. U./25). 

X. J. Nowicki. 


IGO = 


Sprawy religijne 


Nowa Konstytucja dla Polski została uchwa- 
lona przez Sejm w Warszawie dnia 23 marca 
1935. „Przegląd katolicki“ z dn. 31. IH. br. pi- 
sze: Dotychczas prezydent składał przysięgę „Bo- 
gu i narodowi“. Obecnie tylko Bogu, dotąd zo- 
bowiązywał się Konstytucję „Święcie przestrze- 
gać i bronić“, obecnie tylko „stosować“, odpo- 
wiedzialny, teraz jest tylko „przed Bogiem i hi- 
storją“, dawniej przed Trybunałem stanu... 

„Kościół katolicki szczególnie interesują 
w dawnej Konstytucji 99, 109—118 i 120, do- 
lyczące prawa własności, wolności sumienia 
i praw Kościoła (art. 114). Artykuly te w peł- 
nem brzmieniu umieszczone są iw nowej Kon- 
stylucji. Pozornie w tej dziedzinie nic się nie 
zmieniło. W rzeczywistości zaś zaszła zmiana na 
gorsze, gdyż zmniejszyła się niewątpliwie gwa- 
rancja utrzymania tego stanu rzeczy w przyszło- 
ści“. Przegląd katolicki obawia się, że „nad- 
rzędny* prezydent obrany przez elektorów, nie 
przez naród, mógłby być wrogiem Kościoła, lub 
ulegać wrogom Kościoła i łatwo skreślić odnośne 
gwarancje. Zauważyć trzeba, że w każdym razie 
będzie to musiał być chrześcijanin, bo nowe 
Konstytucja daje chrześcijański tekst przysięgi 
dla prezydenta. Opuszczono jednak z poprzedniej 
konstytucji piękny wstęp, nawiązujący do kon- 
stytucji 3 Maja. Wśród manifeslacyj z powodu 
uchwalenia nowej Konstytucji było także nabo- 
żeństwo dziękczynne odprawione przez JE. Kard. 
Kakowskiego, na którem był obecny Rząd Pol- 
ski. Premjer z zapowiedział nawet, że Rząd zajmie 
się teraz energiczniej budową Kościoła Opatrz- 
ności iliczy na poparcie ofiarnego społeczeń- 
stwa. Przyszłość okaże wartość tego nowego two- 
ru, będącego dziełem oryginałnem czynników, 
obecnie Polską rządzących. 
Wartość tej nowej. konstytucji okaże się w wy- 
konaniu jej w życiu państwa. Tu właśnie jest 
miejsce na działalność katolików. Od nas katoli- 
ków, od naszego udziału w budowie życia pań- 
stwowego będzie zależała żywotność lub nieży- 
wotność tej konstytucji. 


Zakończenie Roku Jubileuszowego w Ostrej Bra- 
mie i na Jasnej Górze. W liście pasterskim JE. 
X. Metrop. Wileńskiego czytamy: „Pragniemy 
wreszcie, aby dla pożytku duchowego Ukocha- 
nych w Chrystusie Wilnian i przybyłych piel- 
grzymów zakończenie roku jubileuszowego od- 
było się jaknajuroczyściej w Ostrej Bramie, aby 
to Sanctuarium nasze wileńskie slało się przy- 
najmniej echem slabem uroczystości w Lourdes“. 
Z klasztoru OO. Paulinów na Jasnej Górze 
otrzymała Redakcja „G. K.* pismo: „Serdecznie 
wdzięczni — my Paulini — jesteśmy za wstępny 
artykuł pl. Lourdes i Częstochowa. W lym sa- 
mym celu zapocząlkowaliśmy akcję w nadzieji. 
że Bóg nam pobłogosławić raczy. O. Pius Prze- 
dziecki, General Zakonu. Do listu dołączono 
piękną odezwę -zaproszenie na uroczystości ja- 
snogórskie. Odezwa ukazała się już w prasie co- 
dziennej, podajemy tu zakończenie: „Spieszmy 
więc do Tronu Marji na Jasnej Górze, złóżmy 
u Macierzyńskich Jej stóp wewnętrzna rozterkę 
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M5 Polsce, klęskę bezrobocia i nędzy, zwlaszcza 
zaś nurlującą wszystkie warstwy społeczne zgni- 
liznę moralną, a la Najlepsza Matka i Kró- 
lowa dokona większego cudu, niż nawet „Cud 
nad Wisłą” oczyszczające duchową i moralną 
almosterę w Polsce, by wprowadzić swój Naród 
na drogę chwały i Zbawienia”. 

Międzynarodowy Kurs Akcji Katolickiei odbyl 
się w Rzymie w dniach od 10. 1. do 21. II. 1935. 
Kurs był przeznaczony dla kapłanów i kleryków 
różnych narodowości przebywających na slu- 
djach w Rzymie, odbywał się w czwartki, jako 
dzień wolny, od wykładów. Na prośbę Redakcji 
Gazety Kościelnej X. Stuglik przesłał nam garść 
uwag o Lvm kursie. — Uczestników około 300, 
sami duchowni. Na wstępie X. Arcb. Pizzardo 
przedstawił zadania katolicyzmu wobec zagraża- 
jących religijnemu życiu chrześcijan niebezpie- 
czeństw ze strony; laicyzmu, poganizmu, nalu- 
ralizmu. Odnowienie życia chrześcijańskiego do- 
kona się przez odnowienie życia jednostki, przez 
apostolstwo. Mons. L. Civardi wykładał o tem, 
jak trzeba apostołów przygotować, wyksztalcić 
przez religijne organizacje. Mons. F. Riveda mó- 
wil o kształceniu religijnem apostołów świeckich, 
kształcenie do świętości, kształcenie umysłu iser- 
ca, współżycie z Kościołem it. d. Mgr. L. Ci- 
vardi zwrócił uwagę na potrzebę wykształcenia 
społecznego apostołów: katolik świecki musi o- 
trzymać przeszkolenie obywatelskie - katolickie 
i zawodowe - katolickie. Musi zniknąć dwoistość 
sumienia katolickiego: w życiu prywatnem kalo- 
lik, w życiu zawodowem. obywatelskiem: laik. 
Wychować katolików  totalnych, politycznie 
i społecznie po katolicku urobionych. Lekcje, 
kursy, osobne dzieła, zasady religji, etyki dla po- 
szczególnych zawodów: lekarze, aptekarze, no- 
larjusze, adwokaci, artyści, it. p. Mgs. G. Ani- 
chini wykładał o wyrobieniu kulturalnem apo- 
stolów świeckich: wychowanie, caritas, rozrywki. 
Mgr. Roveda mówił o apostołsiwie społecznem 
w szkole, prasie, życiu publicznem, moralności 
publicznej. Środki: przykład, religja, syndykaty, 
kursy i t. p. Mgr. A. Cavagni zajął się rolą Akcji 
kalolickiej w sprawie rodziny. Prelegent zwrócił 
uwagę na odnośne dokumenty papieskie i współ- 
czesne zagadnienia medyczno - społeczne. Spra- 
wozdanie to bardzo naturalnie pobicżne uzupeł- 
nia X. Sluglik takim szczególem: „Kiedy już pra- 
wie wszyscy uczeslnicy zebrali się w salach Wa- 
tykanu na zakończenie kursu i czekali na przy- 
bycie Ojca świętego, zjawia się służący papieski 
i po wszystkich salach woła: „Dove sono Po- 
lacchi?* Nie mieliśmy zamiaru odzywać się, bo 
było nas tylko dwóch i nie wiedzieliśmy, o co 
chodzi. Ale wreszcie zgłosiliśimy się i wtedy usta- 
wiono nas koło samego (ronu Ojca świętego 
i miałem szczęście zbliska przypatrzyć się Ojcu 
święlemu i nacieszyć się dowoli Jego przemilym 
widokiem. X. Stuglik w liście swoim podkreśla 
ogólnie odczuwaną przez studentów teologji kle- 
ryków i kaplanów, a także kapłanów zajętych 
w. duszpasterstwie, polrzebę wykładów o Akcji 
Katolickiej,.kursów, jak omawiany rzymski, kur- 
sów, klóreby podawały gruntowne wiadomości 
o Akcji katolickiej. łączyły naukę z praktyką. 


e 


teologję z nowoczesnemi metodami pracy spo- 
łecznej, oświalowej, dobroczynnej. 

Zamknięcie katolickiej kaplicy w Leningradzie do- 
konane zostało na polecenie Śtalina. Kaplica na- 
leżała do kalolików holenderskich a zamknięcie 
to ma być aktem zemsty rządu sowieckiego za 
fakt, że Holandja należala do tych krajów, które 
głosowały przeciw przyjęciu $owielów do Ligi 
Narodów. 


Z piśmiennictwa 


Pelenśkyj E. J., Bibljogralija ukrainśkoj bi- 
bljogratii, Lwów 1931, szpalt 198, in 8-0. 
Prace, jak niniejsza, są bardzo użyteczne 
i okazują pomoc nietylko naukowcom, ale każ- 
demu milośnikowi samodzielnej twórczości lile- 
rackiej. Winny jednak być możliwie wyczerpu- 
jace, dokładne i systematycznie zestawione. Wzo- 
rową pod tym względem rzecz ogłosił jeszcze 
w r. 1921 prof. Wiktor Hahn p. t: „Bibljogralja 
bibljogratji polskiej”. Obecnie coś podobnego 
chciał podać dla potrzeb ukraińskich p. Pelen- 
śkyj. Niestety, nie możemy uważać książki tej za 
udaną. Największe dla nas znaczenie ma w niej 
dział, poświęcony religii, i wedlug niego książkę 
oceniamy, tem więcej, że wydało ją Greko-kato- 
lickie Towarzystwo Naukowe Teologiczne we 
Lwowie. Otóż caly ten dzial, obejmujący szpalty 
61—-68, jest sztucznie naciągnięlv i przygodnie 
tylko zebrany. Autor nie opracowywał go, ale 
tylko odnotował, co mu sumo przypadkiem w rę- 
ce wpadło, w braku zaś opracowań ściśle bibljo- 
graficznych wciągnął doń różne monogralje i mo- 
nografijki tudzież podręczniki naukowe, które 
z natury rzeczy muszą posiadać wykazy czy to 
Źródeł, czy literatury. Wszystko przytem zesta- 
wiał bardzo niezupełnie i dowolnie. Tak np. nie 
rozumiemy, ‘dlaczego autor nie uwzględnił tyle 
ważnych dziedzin, jak teologja moralna, kazno- 
dziejstwo i liturgja. Dlaczego pominął lak przy- 
datny i dla wyznawców kościola Wschodniego 
„Przewodnik po literaturze religijnej" o. Woro- 
nieckiego; Magjogratlję zamieścił w ustępie o pi- 
śmie świętem; dła dogmalyki ogólnej poleca tyl- 
ko trzy wykłady katolickie o teologji schizma- 
tyckiej; w historji Kościoła zamieścił błahoslkę 
popularną Brian-Chaninova, „L'Eglise russe*, 
a pominął zawierający lyle materjału ruskiego 
podręcznik Vólkera, „Kirchengeschichie Polens“, 
lub „Historję Kościoła” Krvniekiego; w ustępie 
o sektach przytłacza lylko jedną rzecz o staro- 
obrzędowcach i lrzy o sztundyslach, a pomija 
m. i. dzieło X. Dębińskiego p. lL. „Raskol i sekly 
prawosławnej cerkwi“; nie zna wcałe Holowec- 
kyj'a „Fontes iuris canonici ecclesiae ruthenac“. 
X. Ch-ski. 
X. Dr. Józef Depowski: Pieśń Bogurodzica. Świę- 
ta narodowe w wolnej zjednoczonej i niepodle- 
glej Polsce. Kraków 1934. Nakł. Wydawcy. Stron 
52. Książeczka zawiera objaśnienia filologiczne 
do „Bogurodzicy“ i przemówienia do młodzieży 
szkolnej. 
X. Dr. J. Depowski: Malowidła Eucharystyczne 
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na pomnikach rzymskich pierwszych trzech wie- 
ków. Z przedmową Mgr. Dr. Kirscha. Kraków 
1934. Stron 39. 

Tenże: Katedra na Wawelu w świetle hislorji 
i pierwsze ślady renesansu w Krakowie. Dodano: 
Dr. L. Bronarski: Wspomnienia z pracy nad ro- 
bolnikami polskimi w Szwajcarji. Kraków 1951. 
Stron 20. 

Zasłużony dla nauki i dla społeczeństwa na- 
szego Autor rozpocząl budowę bursy dla mło- 
dzieży w Ropczycach i przez wyżej wymienione 
książeczki oprócz celu naukowego chce cel inny 
osiągnąć: zebrać fundusze na dokończenie bu- 
dowy. Polecamy Czcigodnym Koniralrom te wy- 
aawnictwa 1 ten łundusz, dzieło wielkie mający 
dokonać, uwieńczyć. Adres: Ropczyce (Młp.). 


X. Bela Bangha TJ.: W służbie akcji katolickiej. 
Kraków. 1935. Wydawnictwa Księży Jezuitów. 
Stron 88, cena 50 gr. 

Znany publicysta i wybilny działacz kato- 
licki omawia w tej zwięzłej broszurze całokształt 
zadań Akcji Katolickiej, jej perspektywy oraz 
metody dzialania. Obok głębokiego wniknięcia 
w potrzeby chwili obecnej na szczególną uwagę 
zasluguje nakreślony w niej sposób zapewnienia 
podstaw gospodarczych przedsięwzięciom apo- 


stołskim oraz nawiązanie do istniejących już 
organizacyj religijnych. Zwłaszcza ten ostatni 


punkt wobec świeżej instrukcji Episkopatu Pol- 
ski w sprawie stowarzyszeń pomocniczych Akcji 
Katolickiej okazuje się niezmiernie doniosły 
i akluałny. 

Gerster a Zeil (P. Thomas): De integritate con- 
fessionis. Tractatus moralis. Ed. Marietli. Torino 
1934. Str. VIII. 116. Cena 5 lir. 

O. Gerster. kapucyn, lektor teologji archid. 
trydenckiej w rozprawie tej. opartej o nowy 
kodeks prawa kanonicznego. mówi: de integri- 
tate materiali, formali, o spowiedniku, o rachun- 
ku sumienia. i powlarzaniu spowiedzi. Autor po- 
daje dużo praktycznych wyjaśnień. które bar- 
dzo przydadzą się spowiednikom. 


SUTANNY 
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Czamary, mantyle, oraz 
wszelkie roboty dla Przewieleb- 
nego Duchowieństwa wykonuje 
solidnie 
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KSIĘGARNIA 
Tow. Wyd. „Bibljoteka Religijna“ 


WE LWOWIE : : : ::: : UL. RUTOWSKIEGO 5 
NAPRZECIW KATEDRY ŁACIŃSKIEJ 
Tel. 283-57 P. K. O. 505.365 


PřOSSAMA D A NA S K L"'A D'ATE 
wszelkie dzieła beletrystyczne i naukowe 
z różnych dziedzin wiedzy w języku polskim 

PROWADZI RÓWNIEŻ DZIAŁ ZAGRANICZNY. 

NOWOŚCI BELETRYSTYCZNE I NAUKOWE 

SEIETAN E NA AT SUSEL TA TDS ITE. 
Wielki wybór książek dla dzieci i młodzieży. 
Dzieła pedagogiczne i metodyczne. 


4—4 


Czasopisma krajowe i zagraniczne dostarcza 
w prenumeracie po cenach katalogowych. 


Dział teologiczny oraz literaturę religijną 
prowadzi w jaknajszerszym zakresie. 


WYDAWNICTWA ZAGRANICZNE sprowadza na żądanie w o- 
paskach pocztowych w przeciągu 7 dni, natomiast o ile 
zamówienie nie jest pilne, w pakietach pocztowych w 
okresie 12—14 dni. 

książek zagranicznych liczy ściśle katalogowe, bez 
doliczania kosztów przesyłki, o ile są sprowadzone w pa- 
kietach pocztowych. Jeśli na wyraźne żądanie, celem 
szybszego otrzymania, ma być zamówiona książka w 
opasce pocztowej, liczy tylko rzeczywiste koszta według 
rachunku. 


oooo Zlecenia wszelkie przyjmuje również drogą telefoniczną (Tel, 283-57). 0000 
DOTKNIE 


PRZY KASZLU SR 


DUSZNOŚCI 
i bolach gardła stosuje się 


Ceny 


10—20 
PASTYLKI BELGIJSKIE GĄSECKIEGO 


Kotykiewicza prawie nowe o silnym 


Harmonjum tonie, tanio sprzedam. Marja Koku- 


rewicz, Lwów, Grottgera 1. 2—2 


EN PET 40 i męskie mundurkowe Studen- 
W ĉiiy damskie ckie oraz dla Wiel. Duchowieństwa 
i Zakonów poleca firma: Jan Wallach i Syn, rok zał. 1841 Lwów. 
Rynek 33. Tel. 247-16. — Olbrzymi wybór. — Ceny najniższe, 

2—26 


CENYZNIŻONE — WYKONANIE SOLIDNE 
GROBOWCE, NAGROBKI, POMNIKI 


z alabastru, marmuru, piaskowca i granitu 


LUDWIK TYROWICZ 


Zakłady kamieniarskie — Lwów, Piekarska 95 — Tel. 25-03 
Specjalność F-y: Okładziny marmurowe i alabastrowe. 


Liczne podziękowania i świadectwa. 


OŁTARZE, RZEŹBY, ROBOTY BUDOWLANE | 


6—10 
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POZNAŃSKI KONCERN ZAKŁADÓW UBEZPIECZEŃ 


„VESTA“ POZNAŃSKO-WARSZAWSKIE „VESTA“ 
Bank Wzajemnych Ubezpieczeń Towarzystwo Ubezpieczeń, S-ka Akc. Towarzystwo Wzajemnych Ubezpieczeń od Ognia 
w Poznaniu w Poznaniu i Gradobicią w Poznaniu. 
Założony w roku 1873, Założone w roku 1919. Założone w roku 1920. 
UBEZPIECZENIA na życie, od ognia, od kradzieży, od ,, Roczny zbiór składek przeszło . : ; . zł. 14,200.000— 
radu, szyb od rozbicia, od szkód wodociągowych, od A. z 
Sduowiedziatńści mawiejęddiiwypadków, samochędo- Aktywa na dzień 1. I. 1934 przeszło . zł. 29,100.000 
we, samolotowe, transportowe. Kapitały i rezerwy przeszło . 3 5 . zł. 19,100.000— 


Oprócz rezerw w kapitałach i papierach wartościowych Koncern posiada 27 kamienic. Wchodzące w skład Koncernu To- 
warzystwa stanowią oddzielne jednostki prawne i są towarzystwami czysto polskiemi. 


Centrala Koncernu: Poznań, ul. św. Marcina 61.—Oddział we Lwowie: ul. Chorążczyzny 6. Tel. 1-85, 9-42. 


Prezesem Rady Nadzorczej „VESTY“ jest szambelan papieski Edward Potworowski, ziemianin z Goli, woj. Poznańskie. 
Poznańsko-Warszawskiego Towarzystwa Seweryn Samulski, prezes Izby Przemysłowo- Handlowej w Poznaniu. 


ODDZIAŁY: Bydgoszcz, Grudziądz, Katowice, Kraków, Lublin, Lwów, Łódź, Poznań, Warszawa, Wilno. 
Reprezentacje w Gdańsku i Gdyni. -- Reprezentacje, agentury we wszystkich większych miastach Polski. 11—15 


Znany 2 goidnośi Artystyczny Zakład Rzeźby Kościej pogo P; T. pycwowieńswwz Okarze, am- 
J ana W OJ FOW CZA E ae 
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::: w Przemyślanach, woj. Tarnopol. : :::: Wieloletnia gwarancja. 


FUTRA 


damskie, męskie, modernizuje, przeróbki, wykonuje 
znany z solidności 


Posadzki ozdobne 
i pojedyncze 
z płytek marmurytowych 


MAGAZYN I PRACOWNIA FUTER wytwarza i dostarcza 
KAROLA SCHURERA — Lwów, Senatorska 11 a ; 
41—52 Telefon 69-56. (boczna Romanowicza B ra t t e l l D e C e t --— 
Fabryka wyrob. cementowych , 15—52 


e Dogodne warunki spłaty. a ni Foe kozie jiki 22 


Telefon 20-78 
Liczne podziękowania i listy pochwalne! 
Oferty i wzory na żądanie 


Zaprzysjeć ony dostawca Win mszalnych 


MOODY OOOO W „YNY daw 


EDMUND RIEDL PRACOWNIA POZŁOTNICZO - RZEŹBIARSKA 
Lwów — ul. Rutowskiego I. 3. MICHALA KWIATKOWSKIEGO 


5—5 poleca LWÓW, UL. AKADEMICKA L. 23. 


: Not Wykonuje lkie robot 
wina mszalne w wielkim wyborze po ANNA. 7 
EŃ kościelne i salonowe jak: 

cenach najniższych! 


000 


E KAWOWY CANAL 


ołtarze, ambony, chrzcielnice i t. p. — Złocenia 
Cennikiioferty na żądanie! fasad i wszelkie polichromie w zakres pozłotnictwa 
wchodzące. 
4—10 Ceny przystępne. 
ali MMPPK eg 


Artystyczne malarstwo 


kościelne Józef Smuczak Firma chrześcijańska! 28—52 
Marji Pstruchowej 


Wykonuje wszelkie prace artystyczno- 


dekoracyjne wnętrz kościołów i kaplic. poleca obuwie damskie, męskie i dziecinne w najlepszej 
Ceny niskie. — Prospekta na żądanie. jakości, po cenach najniższych. — Pamiętać prosimy 
16—26 Lwów, ul. Kochanowskiego 91. n Lwów, Halicka 11 — MAGAZYN OBUWIA= 
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